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Nowości modu ftar sawalowel
S y lw e ste r  już za p asem , która 

z pań pie z aąży ia  jeszcze uszyć 
sobie  w ieczorow ej toaiety musi 
czym  prędzej obm yślić sw ój stró j 
k arn a w a ło w y  N ie łatw e to z a Ja  
m e, bowiem sukn ia  w ieczorow a 
m usi zn ren ić  p an ią  w sm ukłą u 
ro czą  czarod zie jkę, w piękną 
w różkę z b a jk i, podkreślić w szysi 
k ie  zalety jej urody „K ob ieta  
czar, kobieta « kw iat, ja sn y  ch ry  
zantem  sz are j ziem i” ... mówi 
p rzysło w ie  jap oń sk ie . vV karna 
w ało w e noce w szystk ie  kobiety 
m uszą w y g lą d a ć  jak  k w ia ty , ni­
by za dotkn.ęc.em  różdżki czaro ­
d z ie jsk ie j, naw et te brzydkie i 
n 'ezb yt zgrabne n a b ie ra ją  wdzię 
ku i powabu. T e  czary sp raw ia  
częściow o szam pan i atm osfera  
ba low a, częściow o fr y z je r  i kos

■>owir.na nosić nazwę „b ań k , m y-1 zakończony dwom a cu w astam i.

m e ty cz k a , a le  p rz e d e  w s z y s tk im
—  sukn ia. Su kn ia  * m arzenie, c a ­
cko z korone-K. z łociste j Urny. sre­
b rn ych  brokatow  lub przejrzy  
ste  cudo z gazow ych  i tiu low ych  
fa lb a n e k  T ego roczn a moda przy 
r o s i  tak ie  bogactw o m odeli, tak ą  
różnorodność m aterii i tkanin  po 
m yślo w o w ytłaczan ych  i h a fto w a ­
nych w liśc ie , kw iaty, fan ta z y jn e  
e sy  - f lo re sy , celo fan o w e, srebrn e  
i  złote n itki itp., że każda z pań 
ma w ybór olbrzym i. Skończyły 
s ię  czasy , k>'edy na balu  czy dan 
cm gu w ystęp o w ały  w K lasycz­
nych  sukien kach  r  różow ego, blę- 
k ’ tnego lub seledynow ego fu la ­
ru ... N adchodzący k arn a w a ł k rzy­
czy koloram i, kon trastam i, im 
żyw sze b arw y  im b ard zie j m ienią 
ce, b łysko tliw e, efektow n e tkani- 
r y ,  tym  le p 'e j.

M o d n a  l i n i a

J e ś l i  chodzi o kró j balow ej to­
a le ty  w k arn aw ale  19 37  obow ią­
z u ją  tu trzy  zasad nicze  l in ie : suk 
nia sk ła d a ją c a  się  z dwóch części
—  g ład k ie j tiun ik i i nałożonego 
na n ią  p łaszcza z inn ej tkaniny 
o tw artego  z przodu od góry do 
dołu (ry s . 1 ) ;  su kn ia  o b cisła  do 
kolan  i rz u c a ja c a  sie  o b fic ie  do­
łem , or az fra k  lub sm oking pozwą 
ła ją c y  zresztą  na rozm aite fa n ta ­
z je  w Kroju klaD, lin ii żakietu , ro­
d z a j  kam izelki i d łu go ści spódn 
cy  M am y fra k i i sm okingi w iz y ­
tow e, są  też s tro jn ie jsz e  fra k i i 
sm okingi balow e.

P o w iem y teraz  paniom  o p ięk ­
nych  m odelach to a let w ieczoro­
w ych , ja k ie  zaprezentow ano 
przed tygodniem  na p ierw sze j w 
nadchodzącym  sezonie rew ii mo­
dy k arn aw ało w ej.

C e k i n y  I w e ł n i a n e  

k o r . n i l

Z  toa’ et typu  „p łaszczow ego”  
( ry s . nr. 1 )  bardzo s .ę  podobała

d lan e j”  —  m ieni s ię  bowiem  je j 
Koloram i). K ołn ierzyk  przy piasz 
ozu sto ją cy , ja k  przy w o jsko w ej 
m aryn arce

Śliczn ie  też w y g lą d a ła  sukien 
ka t czarnego jed w ab iu  laqu ć 
i p łaszczem  z w ełn ian ej koronki 
w odcieniu różowo - b rzoskw in io­
wym, oraz z czarnego crćpe satm  
z piaszczem  ze z łotej koronki, 
-■piętym na ooku, lilio w ą  orch ' 
deą. Za ja sk ra w a , ale  e festo w n a  
była su kn ia  z jed w ab iu  traw iasto , 
z ie lon ego ; p łaszcz narzucon y ?, 
pom arańczow ej organ d yn y, ręka 
wy p łaszcza w k ształc ie  o lb rzy­
mich buf suto m arszczon ych . Dru 
ga toaleta  o rów nie sn ra ły m  ze­
staw ien iu  barw  — brokat zielony 
w am arantow e i sreb rn e  k w iaty , 
do tego szal z zielonej gazy.

B ardzo  o ry g in a ln a  była  sukn ia  
z ta fty  Przód c a ły  czarn y, ty ł 
rozszyw any kloszem  w cztery  sze­
rokie w olan ty, każdy ihnego kolo 
ru : n ieb ieski, żółty, a m aran to w y 
i zielony (p atrz  rysu n ek ) Skrom  
na a le  śliczn a  była  też sukienka 
póiw ieczorow a czarn a , ca ła  gó ra  
z c z a r nego tiu lu  i m aleńkie tiu 
lowe b u fk  D ekolt z ty łu  w ąski w 
szpic sp ięty  w p asie  pękiem  czer­
wono - fio leto w ych  goździków,

„Carmen” i „Maria Stuert,
Piękn ie  prezentow ały  się  dw ie 

toalety  z czarnego a k sa m itu : t. 
zw. „C a rm e n ”  —  czarn a aksam itu 
na, przoa do połowy łyd ki, z ty łu  
m ały tren , ca ły  dół podbity pąso­
wym jed w abiem , w ąski, d łu g i, de 
kolt na p lecach  Na g łow ie  model 
ki szal z czarn e j koronKj p ięty 
czerw oną różą Do innej toaiety  
cz arn ę j, a k sam itn e j, bardzo 
sarom n ej, lecz w ytw orn ej w lin ii 
m ała ażu ro w a czapeczka z a k sa ­
m itu na w ło sy. S tró j ten nazw ane 
su kn ią  „ ś  la M aria S tu a rt” . B a r­
dzo bogato w y g lą d a ła  toaleta 
czarn a aksam itn a  z pelerynką, 
Dodbijaną b łękitną ta f-ą . Dooko­
ła szyi grub> błękitny sznur, p le­
ciony z jed w abn ego kordonku i

W ym ieńm y jeszcze k ilka cie- 
Kawszych k re a c ji :  toaleta z błę­
k itnego w eiouru z trenem  o ton ja­
śn ie jsz y m . sukn ia czarn a z t. zw, 
tiulu im prim će, w b iałe  i pąsow e 
k le k sy ; suam a czarn a  z Doler- 
kiem aplikow anym  w różowe, błę­
kitne i sreb rn e  kw iaty , g ład ka 
fio letow a aksam itn a , w iśn iow a z 
sortie  z w iśn iow o - złotego broka 
t u ; czarna w złote groch y z kasa- 
kiem. ozdobionym  riu szą  u dołu. 
K ilka sukien ze sre b rn e j i złotej 
lam y, których jed yną ozdobą je s t  
n ieskaziteln a lin ia  kro ju .

F r a k i  c i ą g l e  m o d n e

F ra k i i sm okingi prezentow ano 
także n ajrozm aitsze. A  w ięc  fra k

gim  ogonem , bluzeczka z n iebies­
k ie j gazy, B ardzo o ryg in a ln y  byt 
także fra k  t. zw. d iaoonque z laki 
czarn e j przód krótki, na każdym  
boku jeden guzik z ty łu  ogony, 
p rzypięte na w ierzeń  żakietu w 
p asie  S ię g a ją c e  m niej w ięcej ko­
lan N a jle p ie j podabai się  fra k  
k lasyczn y, p rzyp o m in ający  kro­
jem  do złudzenia fra k i m ętiue, 
kam izelka b iała  p lisow an a z m usz 
ką pod b io d ą  K ilka  m odeli f ra  
ków i sm okingów wykonano także 
w b arw ie  w iśn iow ej i fio leto w ej 
w odcieniu heii-otropu —  ty ł nie- 
rozcinany, fa lu ją c y  w  godety.
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J C o s m e  ą k a

O nadmiernym owłosieniu

z t. zw. brokatu c irć  (osta tn ia  no­
w ość) barw y negre, fra k  z ału-

M odne są  też kom binacje  z dwóch 
m aterii, np. spódnica a k sa n rtn a  
frak  z m atow ej krepy lub ze s re ­
brn ej lam y.

A lin e tte

Do p ajn ieprzyjein rJejszyih  może 
dolegliwości, jakie, szczególniej, w 
ostatnicn czasach, aokuczają paniom 
naieży nadmierne, anorm alny porost 
włosó™ inaczej pow ieuziaw szy: wą- 
sy , baczki i broda. Zauważone, że od 
czasu jak panie, u legając modzie, za 
częiy strzyr włosy — coraz częściej 
spotyka sie u nich nadmierne owło­
sienie, a  jednocześnie rzedną włosy 
na głowie. I jeżeli dawniej łysina u 
pań była zjawiskiem  nadzwyczajnym , 
cnyba jako następstwo poważnej 
choroby, to dziś łysych  pań mam y 
ju ż oardzo dużo. O tym  zjaw isku  
obszerniej opowiem w jednej z nastę  
pnycL pogadanek.

Zasadniczą p rzyczyną nadm ierne­
go  owłosienia może być rieprawidto  
w a  tunKcja gruczołów o wydzielaniu  
w ewnętrznym  N ależy więc w cym. 
wypadku udać się do lekarza specja­
listy, który przez zastosowanie od 
powiednich środi ów wewnętrznych  
zanam uje proces dalszego porostu.

N ajczęściej jednak panie sam e, 
przez nieświadomość, w yw ołują ten 
p rzyk ry stan. A  za-jzj na to się od 
tego, ie  piękny zresztą i mało wido­
czny puszek, pokryw ający buźkę, o 
tak zwanej cerze brzoskwiniowej z 
racji tego puszku drażni pan.ą. Z a  
czy na więc ona sz tz y  przy katuj zy 
palcam i w y<yw ać włosek po włosku. 
Zamiast, jednego cieniutkiego włoska, 
początkowo w yrasta  inny nieco grub  
szy, pc tym  zam iast jednego w yra­
sta ją  2 — 8 coraz grubsze i w resz­
cie m am y wyhodowane baczki, bro­
dę czy wąsiki

Barazo często p arie chcąc pozpyć 
się takiego puseku, względnie już  
zaaw ansow anego nadmiernego owło­
sienia — stosują szumnie reklamowa 
ne „d ep ilato irey”  Podstawowym  
składnikiem depi!atoire‘ów jest zaz­
w ycz aj siarka, którą dotychczas me­
dycyna właśnie stosuje na wzmoc­
nienie, względnie w ywołanie porostu 
włosów Rezultatem  więc depilatoi- 
re‘a musi być zawsze zwiększony po

T f a s z ą t t t  a a j . m * o  i s z y u  C  i  f  e  t a l  % o m

a } o  t e  s e r d u s z k o
Oso wiad mnie włg'li|ne

rost w o i s ó i o  c z y r ., niestety, (>ani« 
przekonyw ują aię dopiero po jdgo  
dluzszym stosowaniu, bo i tutaj jak  
przy w yryw an iu  włosów jest zachę­
cający  efekt, że chwilowo włosów 
me ma,

N ajw iększa sław a w dziedzinie u- 
suwania włosow, profesor dr. S ta n ­
kiewicz w Paryżu uw aża, że n ajlep ­
sza ze w szystkich dotychczas zna­
nych mei-od usuw ał ia nadmiernego  
owłosieiua jest — elekiraliz- Za • 
bieg taki polega na wprowadzeniu  
cieniutkiej, koniecznie platynow ej i-  
giełki z prądem galw anicznym  do 
brodawki włosa i zniszczer ia jej. Re 
zultaty zabiegów zależne są od pre­
cyzyjn ości wykonania. Jeżeli zabieg  
zrobiony był dobrze, to jest praw ie 
bezbolesny i nie pozostawia po sob’e 
w ciągu 15  — 20 minut absolutnie 
żadnego śladu W zasadzie na 100 u- 
sum ętyck włosow może po raz drugi 
odrość 50 — 60, czyli te  pozbyliśm y  
się na takim  seansie mniej więcej 
40% włosow P ow tarzając elektroli­
zę możemy w reszcie pozbyć się zu 
pełnie tej nieprzyjem nej dolegliwo­
ści.

0  innych m etodach, ja k  stonowa­
nie promieni R oeutgtn ‘a. lub dia­
term ii mówić już ttuaj ibszem ; J 

-nie będę, m ając na uwadze opinię 
w yżej wym ienionego profesora.

Do don.ow ycr środKów, nie-szkod­
liw ych zaliczyć można przecieranie 
włosów 2 — 3  razy azienm e wodą u- 
tlenioną i bardzo leciuteńkie przecie­
ranie ich pomeKsem Fanie, które 
rozjaśniaj? w łosy sztucznie wiedzą 
o tym , że od częstego tlenienie wło­
sy ich robią się cieńsze i łatwo łam ­
liwe. Jest również w sprzedaży npe- 
cjaln y wosk do usuwania owłosienie, 
zw any „V o call“  U suw a on również 
w łosy tylko cnwilowo, ale jest nieco 
mniej szkodliwy. W szelkiego rodzą 
ju depilatoire‘z m ogą być stosowane 
w  najlepszyn razie do usunięcia włc 
sów pod pacnam ’ . N atom iast nóżki 
już "epiej jest p rzycierać cegiełk ą  
pomadkową.

Helena Brzezińska  
Kierowniczka Działu K o s m e ty c z n e j  
w  Instytucie Kosm et. -  Jbeker ;kinr 

s lag i.
w W arszaw ie

M roźny zimowy dz?eń m ia ł się  
ku końcow i. Śn ieg  padał dużym i 
p łatkam i, na u licach  było p raw ie  
pusto. Był to- w ieczór w ig ilijn y  
K ażdy sp iesz y ł do dom u by gdy 
p ierw sza  gw iazd k a  zab łyśn ie  na 
niebie, z a siąść  z rodziną do w g i  
li jn e j w ieczerzy. O śnieżoną ulicą 
szedł zgarb iony staru szek  z d łu gą  
s iw ą  brodą. Z pod szerokiego kap­
tura p atrzy ły  ja sn e , dobre oczy. 
Staruszek  niósł na p lecach  duży 
w orek, u g in a ją c  s ię  pod je g o  cię­
żarem

W szedł do m ałe j c ia sn e j sionki 
z a jrz a ł przez okienko w d rzw iach  
na lewo. W dużej izbie znajdo­
w ała się  c a ła  rodzina. M atka z po­
godną tw arz ą  k rząta ła  s ię  Koło 
w ieczerzy raz  po raz sp o g lą d a ją c  
z uśm iechem  na b aw iące  s ię  na 
ziemi m aleństw o. O śm ioletni mo­
że ch łopczyk  z m łodszą od sieb ie  
s io strz ycz k ą  p rz y s tra ja li  m ałą  
choinkę cackam i. O jciec g r a ł  na 
skrzyp cach  kolędę.

—  J u ż  z a b ły s ła  p ierw sza  
g w ia z d k a ! —  k rzyk n ę ła  w esoło 
dziew czynka.

W tej c h w ili k toś z a stu k a ł. 
D zieci um ilk ły  sp łoszone W o- 
tw artych  d rzw iach ' atanał s iw y  
staru szek  —  Ś w ię ty  M Jcołs krzy 
knęła dziew czynka,

Pow oli zb liżył s ię  sta ru sz e k  do 
sto łu . O tw iera  w orek, dzieci spo­
g lą d a ją  cieK aw ie. Czegóż tam  m e 
m a? T rąb k i, la lk i, kon ik ’ d re w n ia ­
ne, wózki, łakocie, c iep le  ubranka 
i w iele  inn ych  rzeczy, a na sam ym

d rzw iam i, może to tu ?  —  m yśli, 
sorce b ije  mu mocno. A le  z poza 
drzw i rozlega się  ch ełp liw y dzie­
cięcy g ło s ik : — T y  nic nie dosta 
m esz, bu byłeś n iegrzeczny, a ja

ją  choinkę, w szystk im  je s t  w esoło, 
a my naw et je ś ć  nie m am y. K lę ­
cząca dziew czynka w sta je  powoli 

—  Z araz  —  rzecze —  nie mów 
tak głośno, bo zbuazisz m am ę

dostanę a h a ! M ik o ła j odchodzi ze 
sm utkiem  .n ie  —  ło me tu jeszcze.

Z kolei w stęp u je  ciem nym i k rę ­
tym i schodam i na fa c ja tę . Z a g lą  
da przez szparę  w d rzw iach  — 
m ała ciem na izba. P a rę  g ratów  
stanow i ca le  um eblow anie ; w

su kn ia  z cytryn ow ego  m atow ego | d n .e  p o łysku je  jed n o m ałe złote końcu izby na sienn iku  leży b la­
da kobieta, tu ląc  do p iersi małe 
■wątłe dzieciątko. Obok na ni­
ziutkim  sto łeczku  zgodnie p rzytu­
leni m ały F ran io  z Zosią. Przed 
obrazkiem  M atki B osk ie j klęccy 
może d w u n asto letn ia  b lad a dziew ­
czynka. Sp lecion e  r ęce w zn iosła  
do gó ry , "Io w ę  s c h y liła  na  p: er- 
si, z b lad ych  u st w yb ieg a  cich a 
m odlitw a,

—  A nd ziu  —  odzyw a się  n agle  
Zosia, o p ie ra ją c  ch udą rączkę o 
ram ię  b rac iszk a , czy  m y nic dziś 
nie dostaniem y do je d z en ia ?

jed w ab iu  i brązow ej w e łn ian e j ko 
ronki (o ry g in a ln a  nowość, dotych 
czas bowiem  używ ano na sukn ie 
balow e w yłączn ie  koronek jed  
w a b n y ch ). T u n ik a  g ład k a  do ko­
stek , p łaszcz  r  koronki także g ład  
k i, lekko w cięty  do f ig u ry , sp ięty  
z przodu k lam rą

P ra w d z iw ą  re w e la c ją , gorąco 
o k la sk iw a n ą , b y ła  to a leta  z m ie­
n iących  s ię  cekinów  T u n ik a  żćł 
ta  w  od cien iu  z ło taw ej słom y, 
p łaszcz  n a szyw an y  całkow icie  
drobnym i cekinam i, m ieniącym i 
zię b a ry a fli. tęczy  (T c a ie ia  ta

serduszko.
—  D la kogo to ?  D la kogo? —  

p y ta ją  dzieci, a  św ię ty  k iw a gło­
w ą i m ów i; D la tego, kto n a  go­
rące  złote serduszko, które mocno 
b ije  d la b ieay  i nędzy, d la n a jlep ­
szego dziecka, ja k ie  spotkam  w 
dniu d zisie jszym  —  i odchodzi.

Sw . M :k o la j p ragn ie , żeb? w  
ten dzień w ig il i jn y  w szystk ie  
dzieci b y ły  grzeczne, a  tu chłop­
cy  w ła śn ie  b iją  s ię  o ja k ie ś  g łu p ­
stw o.

Św ięty M ikołaj w zdycha i idzie
d ale j P rz y s ta je  pod je d n y m i, F r z e c ie i  to' W ig ilia ! W szyscy  ma-

B le rz e  z półki ch leb  i troch ę 
mleka i rozdziela w śród rodzeń­
stw a. Potem  zbliża się  do m atki. 
Mamo zjedz co ! O statn ią  krom kę 
chleba k ładzie na «tołku.

S w o ją  skóreczkę ud łożyła na 
półkę.

W te j ch w ili ktoś zapukał lek­
ko. Do izby w szedł staru szek .

—  Dobrzy ludzie p o ratu jc ie  
m n ie ’ G łodny jestem , od k ilku  dni 
nic m e ja d łe m ! N ie mam sw ego 
domu, o g rze ję  s ię  u war, nieco i 
pójdę —  rzeki.

D zieci sk u liły  się  przed  p iecy­
kiem  p rzestraszo n e. A ndzia z do­
brotliw y m uśm iechem  na ustach  
w yc ią g n ę ła  ręce ao s ta rc a .

—  D obrze dziadku, u siąd źcie  tu 
i odpoczn ijcie , choćby do ju t r a  i 
d łużei. C iepło tu  m e je s t  w p ia w - 
dzie, a le  zaw sze le p ie j n iż  na dwo­
rze, je ś ć  t e ł  n ie  m am y w  w atr d ać

a le  oto je s t  skó rk a  chleba, to może 
i pogryziecie  ją . J a  i tak  m e mo­
gę je ś ć . P ro szę ... T w a rz  s ta rc a  
ro z ja śn ia ła . U siad ł na Btoieczau 
i gryzł o fia ro w a n ą  mu przez An- 
dzię skórkę. —  A  to u w a s  taka 
Dieda? — sp yta ł.

—  B ied ę  ja k  B ó g  d a ł to i m a­
my —  o d p arła  Audzia —  m atka 
ch o ra  od d aw na, w p ierw  ja k  ta tu ś 
zył to było nam i lep ie j, a le  ja k  
tatu lk r ż a l i ła  m aszyna w fa b ry ­
ce tak  i b ieda p rzysz ła . Z począt­
ku m atuś p raco w ała , a le  teraz  
ręką nogą p oruszyć nie może. J a  
co m ogę to pom agam , a le , ot m ała 
je stem  nie ch cą mi dać roboty.

S ta rz e c  w sta je , a  łzy mu b ły­
szczą w oczach. Z d ją ł z pleców 
ciężki w ór, w y sy p a ły  s ię  zeń j a ­
k ieś upom inKi, ja k ie ś  łakocie. Z a­
ciekaw ion e  dzieci ob stąp iły  s ta r ­
ca dokoła. —  Co to ?  —  p y ta ją . A  
sta ru sz e k  w y jm u je  przeróżne ca c­
ka, zabaw ki, c iep łe  u bran ka, sza­
lik i, potem  słodkie c iasto  i sm a­
k o w ite  m ięso, w szystk o  rozdziela 
i w ręku  mu ty lk o  b łyszczy jeszcze  
m ałe  złote serd uszko.

— To d ia  cierne A ndziu  —  mó­
w i, sam a m asz złote, dobre se r­
duszko, w ięc  przyjm  jeszcze  i to 
w upom inku ode m nie i p am ięta j, 
ie  je ś l i  będziesz zaw sze taką, ja k ą  
je steś . P an  B ó g  p tobie n ig d y  nie 
zapom ni.

W ielkim i oczym a p atrz y  dziew-
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p ę d z o n y c h  d r z e w e m

N a s z o s a c h  n ie m ie c k ic h  p o n t-  
s z a  s ię  o b e cn ie  ju ż  2000 a u to b u ­
só w , k tó re  z a m ia s t  b e n z y n ; ja k o  
śro d k a  n a p ę d n e g o  u ż y w a ją  d rze­
w a. T e  H o lzgaso m n iD U se, jaK  je  
n a z y w a  fa c h o w a  n o m e n k la tu ra , 
o k a z a o  s ię  n a d e r ek o n o m iczn e i  
ta n ie  w  e k s p lo a ta c ji.
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czynjca na ten cudow ny d a ” , który 
m ieni nię w jt  j d robnych rącz­
kach . Ze w zru szen ia  zabrakło  je j  
głosu W yciąga  ty iko ręce do s ta r  
ca, ten je d n a k  u ca łow aw szy  ją  
serd eczeii w  c*»ło, znika. Próżno 
go n ią  za nim dziecf, próżno chcą 
dziękow ać, z d aleka tylko b u rv  

ŚM ew ai nocy.
(N a p lM ta  B . tm

M ąd ry  ty le  m yśli, że n ie  ma 
czasu  na m ów ienie. G łupi ty le  
m ówi, że n ie  m ? czasu  na m yśle­
nie. ■

•

H unter je s t  pasem  ratunkow j-m  
na rozhukanych  ta lach  życ ia .

•

M iłość je s t  w yrazem  d w u syla- 
bowym , a my, biedacy, sy la b iz u je ­
my go przez ca łe  życie .

W oda je s t  n ajlepszym  napojem , 
a le  przez w rodzoną skrom ność 
korzystam y z niego n iechętn ie.
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